
VOL. 29, NO. 4 TATRA EAGLE WINTER, 1976-1977

Zakopane. Giewont.

Stan. Nędza-Kubiniec
POŻEGNANIE

Zakopane. Widok z Gubałówki.

Dwa siwe konie stoją w cugu,
jedliną zarzucony wóz,
juz mnie na cmentarz, nie do ślubu,
mój ty woźnico, będziesz wiózł.

Jeszcze przedwczoraj - byłem chłopem,
dziś ze mnie tylko martwy łach,
odwiecznym wszystkich ludzi tropem
dążę w grobowy żółty piach.

Wieczna kostucho, niełaskawe
są twoje żniwa człeczych czół,
tniesz pokolenia jak chłop trawę,
z klepsydry spychasz piasek w doł.

Tknięty twym żądłem, ucichnąłem,
minął już ból, ludzki strach.
Że się na wieki pominąłem
- Druch i przyjaciel, Adam Pach

powie podnosząc w górę palce -

że ubył jeden ze szeregu,
że jako przeżył, tak padł w walce
i do drugiego płynie brzegu. -

Rzecze: - Wierzchołek życia kruchy,
piorun w najwyższe bije drzewa.
Tam go witają dziadów duchy,
im nieskończona pieśń dośpiewa...

A mnie to wszystko obojętnie,
głucho zabite trumny wieko.
Chociaż nie powiem, żebym chętnie
w te podróż poszedł niedaleka.

Świat pozostawiam i przyjaciół,
których została liczna drużba.
Nie dokończony trud, com zaczął,
nie dokończona moja służba.

Śpiewałem ludziom pieśń bez echa,
porwałem w strzępy gęśli struny,
tylko wiatr halny gwiżdże śmiechem,
śród chałup w grapach potraconych.

Hej, rzucajcie mle - w dół czym prędzej,
garściami sypcie piach na oczy,
płaćcie daninę ludzkiej nędzy,
która jednako wciąż się toczy.

Odchodzę od was bez nadziei,
że wyjdzie do mnie ktoś naprzeciw,
stary Sabala lub dziad rodny,
i znowu słońce zacznie świecić.

Sypcie mogiłkę, wzgórek skromny,
jesionu twarde wsadźcie drzewo.
Z gałęzi zięba, ptak bezdomny:
Cierp, cierp, poeto-mi zaśpiewa.

A może, może... nie śmiem marzyć
i wierzyć, że się może zdarzyć,

gdy miną lata, przejdzie ten wiek,
to pod jesionem stanie człowiek.

I wspomni dawne czasy stare,
i łzami zrosi grób poety,
który miłował ludu gwarę
i był mieszkańcem tej planety.

Wy, przyjaciele, co ostatnia
dziś mi posługę oddajecie,

’

rzucając grudkę dłonią bratnią,
już mle śród żywych nie znajdziecie.

Nie stanę z wami do kielicha,
jak to bywało tak niedawno,
nie bede z wami sie us'miechać
ani zaśpiewam nutę rzewną.

Zostajcie sami i zapijcie
śmierć moja marna, swoją biedę,
gdy mnie wspomnicie - zawołajcie,
powrócę echem! Sam nie przyjdę.

STANISŁAW NĘDZA-KUEINIEC
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75 lecie urodzin

mgr. A.GRrzeptowskiego

Mgr. Andrzej Krzeptowski z małżonką, Heleną

W dniu 19 listopada br. u-

konczył 75 lat życia zasłużony
działacz podhalański mgr. An
drzej Krzeptowski z Zakopane
go. W związku z tym pięknym ju
bileuszem Związek Podhalan
urządził w dniu 16 listopada br.
specjalne “Posiady Góralskie”,
na których jubilata wraz z mał

żonką, Heleną z Pęksów, powi
tał prezes zakopiańskiego od
działu Zw. Podhalan, Bolesław
Karpiel, poczem przemówił Wło
dzimierz Wnuk. Przedstawił on

już ponad półwieczną działalność

Andrzeja Krzeptowskiego w ru
chu podhalańskim, w którym roz

począł działać na szerszą skalę
jeszcze jako student Uniwersyte
tu Jagiellońskiego angażując się
całym sercem w Akademickim
Związku Podhalan którego był
przez pewien czas prezesem.
Pracując w latach międzywojen
nych w Banku Podhalańskim w

Zakopanem, a potem kierując
tamtejszą Komunalną Kasą
Oszczędności należał przez dłu
gie lata do zarządu Związku Gó
rali, a przez szereg lat stał na

czele zakopiańskiego oddziału

Związku Podhalan, byłtakże rad
nym zakopiańskim. Po wojnie
pracował jeszcze przez pewien
czas w bankowości, a potem w

ruchu spółdzielczym, zdobywa
jąc Złotą Odznakę Zasłużonego
Działacza tego ruchu. Ale naj
więcej zapału i serca poświęcał
mgr. Andrzej Krzeptowski re
aktywowanemu Związkowi Pod
halan, w którym przez cały czas

działał jako członek prezydium
Zarządu Głównego oddając na

stanowisku skarbnika wielkie u-

sługl dla ruchu podhalańskiego.
W swoim przemówieniu na cześć

jubilata W. Wnuk podkreślił, że

dom Andrzeja i Heleny Krzep
towskich, pełny zawsze góral
skiej muzyki i s'piewu, a nade-

wszystko otwarty gościnnie dla

wszystkich Podhalan i tych z

Kraju i tych z Ameryki i służą
cy każdemu serdeczną pomocą
i radą - należy do najżarliw
szych i niezastąpionych ognisk
ducha podhalańskiego w Zako
panem.

Z- kolei życzenia i gratulacje
dla jubilata złożył wiceprezes
Zw. Podhalan, dr. Wincenty Ga

lica, który wręczył Andrzejowi
Krzeptowskiemu dyplom Zasłu
żonego Działacza Związku Pod
halan, przyznany mu uchwałą,
ostatniego Walnego Zebrania Zw.
Podhalan. Wszyscy zebrani od
śpiewali tradycyjne “sto lat”,
a kapela zagrała “Sabalowa nu
tę”, jako że jubilata ojciec byl
bratankiem Sabały.

W drugiej części spotkania W.

Wnuk odczytał swoje przedwo
jenne jeszcze artykuły o tema
tyce podhalańskiej, wśród nich

artykuł o domu na Krzeptówkach
(stojącym do dziś) w którym
urodził się Sabała i gdzie przy
szedł na świat również Andrzej
Krzeptowski.

Na zakończenie tych przemi
łych i wzruszających "Posla-
dów” odbyły się tańce i śpie
wy góralskie z udziałem sa
mego jubilata i jego małżonki.

GARFIELD, N.J.
Dnia 14 listopada ub. roku złą

czone towarzystwa i osady
Z.P.R.K. w stanie New Jersey
zorganizowany został wspaniały
bankiet połączony z zabawą ce
lem uznania dla b. dyrektora i

długoletniego deputowanego p.
Józefa W. Karcza. Prócz Pre
zesa Z.P.R.K. p. Osajdy i jego
małżonki wzięło udziałblisko 200
gości: Zjednoczeńców 1 przyja
ciół. Należy nadmienić że Jozef

W. Karcz jest kasjerem Stów.
Tatrzańskich Górali i członkiem
sztabu “Tatrzańskiego Orła”.

Do życzeń jakie składali pod
czas programu dołączamy się
1 zyczymy' “sto lat”!
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Wspólne Troski

Według jednej z legend Andrzeja
Skupnia-Florka — Pan Bóg długo
stwarzał górala. Dał mu “nogi gib
kie, coby się po górach lekućko

uwijol. Obdarowoł go wielkom siłom

i mocnymi ręcami do wselniejakiej
roboty. To nie było dość. Toz to

w piersi zapolył watrę telo wielkiego
miyłowanio hol, ze go nojgorsze roki

ani mordęga na tej ziemi nigdy nie

złomiom. I tak juz jest. Trzymie
sie ciek tyk gór, jako ta winorośl

miastowyk murowanie. I zyje. A kie

mu przyjdzie odejść choćby na krót
ki cas, to banuje het — i śpiywo: Ho
le, nase hole, ckliwo mi za wami,
bo jo od malućka naucony z wami! ”

Banujemy wszyscy. Miejskie wy
godne ulice, obszerne murowanice,

wygodne samochody nie zastąpią
polnych chodniczków, pachnących
żywicą drewnianych budynków z

“górkami” ani wesoło mknących
bryczek na jarmark, odpust czy we
sele. Stwarzamy sobie imitację Pod
hala. Chcemy być i czujemy się
dobrze w gromadzie. Przykładem
takich wspólnych spotkań są posie
dzenia Zarządu Głównego, na któ

rych dyrektorzy — przedstawiciele
kół związkowych, goście, często pre
zesi “ukwalają” nad różnymi spra
wami. Na ostatnie posiedzenie, 12

listopada, przyszli nawet gazda i

gaździna z Lemont — Stanisław i

Maria Janikowie. -

Pan Stanisław, prezes honorowy
Związku ze wzruszeniem dziękował
za niespodziankę na jego 50-lecie ślu
bu z szykowną panią Marią. Oboje
byli ucieszeni, że “przecie górale o

nich nie zabocyli”. Uradowali nas

swoją wizytą, a jeszcze bardziej
prezentem, jaki złożyli w dowód

wdzięczności. Podarunek dla Zwią
zku w postaci dziecięcego stroju
góralskiego, który za dawnych lat

wycyfrowała nasza Gaździna wy
razi! wszystkie niewypowiedziane
słowa. Mamy nadzieję, że nie było
to ostatnia wizyta, lecz stanowiła za
powiedź następnych.

★

Na Jarmarku

Pogodny, lecz wyjątkowo mroźny
poranek 30 listopada, nie odstraszy)
chętnych do wzięcia udziału w jar
marku góralskim, organizowanym
tradycyjnie co roku w domu podha
lańskim. Mimo, że organizatorzy
wyznaczyli otwarcie jarmarku na

godzinę 1 po południu, okazało się

jednak, że tłum nabywców czekał

już przed drzwiami wcześniej, na po
woli zjeżdżających się góralskim
zwyczajem, nieco spóźnionych nie
których wystawców. Udało mi się
wcisnąć razem z oczekującymi do

obszernej sali Domu Podhalan,

gdzie uwijano się pośpiesznie, przy
gotowując na prędce swoje stoiska

Co Słychać
Wśród Podhalan

wodzeniem).

Zdjęcie powyższe przedstawia Zespół Pieśni 1 Tańca Góralskiego pt. “Har
nasie” istniejący przy Związku Podhalan w Kole Wierchy w Chicago, 111. któ
rego prezesem jest Michał Cieśla. Zespół ten poza występami lokalnemi w

’

Chicago wystawił parę widowisk góralskich. Ubiegłego lata popisywał się na

uroczystośiach festiwalowych z okazji 200 lecia USA w Washingtonie gdzie
zdjęcie było zrobione. W dodatku zespół ten staranienrKoła Wierchy wystawił
dn. 30 stycznia br. doskonałą sztukę sceniczną pt. “Wesoła Nowina” pióra prof. Jzje przedwyborczym, urządzo-
J. Reimschussela, który bawi w Ameryce na zaproszenie Jego przyjaciół i tak
się złożyło, że On sam sztukę reżyserował (która cieszyła się zasłużonym po-

i równocześnie sprzedając towary.

Krążyłem wraz z tłumem urze
czony widokiem bajecznie koloro
wych kramów zastawionych straga
nami, malowanymi, haftowanymi
cackami, za którymi swame góral
ki, przeważnie w strojach regional
nych oferowały kokieteryjnie wyro
by sztuki ludowej. Wydawało mi się

przez moment, że jestem tam, na

Skalnym Podhalu, na prawdziwym
jarmarku.

W rogu sali był otwarty bar z róż
nymi napojami, do złudzenia przy
pominający karczemny szynkwas.
Tutaj to od początku dały się sły
szeć przyspieszone i dość ożywione
jarmarczne rozmowy.

Gwarno i rojno było przy wszyst
kich stoiskach, język angielski mie
szał się z językiem polskim, oglą
dano i handlowano. Taki natłok

trwał ponad 2 godziny, potem tłum

przeniósł się do jadalni, by uraczyć
się znakomitościami kuchni góral
skiej, świetnie i smacznie przygoto
wanej. Słowem, — na jarmarku
można było zaopatrzyć się w wyroby
sztuki podhalańskiej, dewocjonalia,
pamiątki, kożuchy, artykuły spo-

żywcze, zjeść smacznie i wypić do

gustu.
Brakowało tylko tradycyjnego

muzykanta z przyśpiewkami, sto
sownymi na taką okazję.

Nie wiem, jakie efekty finansowe

odnieśli poszczególni wystawcy, ale

wydaje mi się, że tradycja jarmar
ków powinna być utrzymana, a na
wet uatrakcyjniona różnymi pomy
słami, o czym powinni wcześniej po
myśleć organizatorzyjarmarku.

Przede wszystkim należy właści
wie i przed czasem rozreklamować

jarmark w prasie polskiej i angiel
skiej, a także w radio. Efekty przyj
dą z tym w parze i frekwencja do-

pisze przez cały czas trwania jar
marku.

Mimo tych drobnych niedociąg
nięć, należy pogratulować organi
zatorom i serdecznie podziękować
wystawcom, a na przyszłość prosić
o więcej. Obserwator

★
Komitet Nowego Domu pracuje

dosyć intensywnie, rozważając róż
ne sugestie, szukając dobrego roz
wiązania i podjęcia odpowiedniej de
cyzji w kwestii przyszłej większej
siedziby Związku Podhalan. Odbyło
się już kilka posiedzeń w tej sprawie,
lecz konkretnych danych jeszcze
nie mamy, aby móc poinformować
naszych czytelników.

★

«

Co Słychać w Kołach

Praca w poszczególnych Kolach

zmieniła nieco swój charakter. Okres

zabaw sobotnich przeobraził się w

okres posiedzeń sprawozdawczo-
wyborczych i instalacji Są też Kola,
w których pracuje się intensywnie
nad przygotowaniem występów sce
nicznych, uczy się dzieci i młodzież

śpiewu i tańca góralskiego jak też

sztuki rękodzielniczej. Zapoznajmy
się więc częściowo z obrazem tej

pracy.

* Koło 24 Szaflary — zespół góralski
"Podhale”, istniejący już od 6 lat,

zdobył sobie dość szeroką popular
ność wśród społeczeństwa amery
kańskiego i polonijnego. Ostatnio ze
spół brał udział w Międzynarodo
wym Koncercie Folklorystycznym
na University of Chicago, który od
był się w dniu 6 listopada. Po raz

pierwszy na uniwersyteckiej scenie

zaprezentowano taniec, śpiew i mu
zykę góralską, co w połączeniu ze

strojami wzbudziło ciągle brawa i

zachwyt. Podhalanie byli jedynymi
reprezentantami polskiej grupy et
nicznej. Brawo “Podhale”!

*

W niedzielę, 31 października ze
spół “Harnasie” wystąpił na zjeź-

nym dla kongresmanów i senatorów

przez Polsko-Amerykańską Ligę
Polityczną. Uroczystość odbyła się
w Lorraine Hall, przy 5930 W. Diver-

sey. Góralski barwny zespół stal się
dużą atrakcją dla zebranych uczest
ników. Gratulujemy “Harnasiom".

*

Do smutniejszych wystąpień
członków Koła Wierchy należy zali
czyć udział w pogrzebie śp. Obroch-

ty, ojca kierownika zespołu "Harna
sie", Jana Obrochty. Wyrażamy tą

drogą głębokie współczucie Ro
dzinie i Kołu “Wierchy”.
* Koło 34 Zakopane — pierwsze,
bardzo miłe spotkanie połączone z

Lzw. “jeleniową ucztą”,odbyło się w

sobotę, 4 grudnia, w Columbia Hall.

Przyrządzona smaczna kolacja z

sarniną uraczyła nie tylko członków

Koła Zakopane, ale i wielu zapro
szonych gości. Przy tej okazji popi
sywały się dzieci (świetnie tańcem

góralskim wpajanym na próbach w

czwartki i niedziele przez Stanisła
wa Kubańskiego (prezesa) i Włady
sława Bzdyka (wiceprezes, przy

muzyce pod kierownictwem Wła
dysława Zaryckiego (dyrektora).
Dało się zauważyć dużo młodzieży,
w której energiczni kierownicy wi
dzą nowy zespół góralski. Można

stwierdzić, że Koło Zakopane zabra
ło się do pracy.



4. THE TATRA EAGLE WINTER, 1976-1977

W dniu 7 listopada 1976 r.

zmarł w szpitalu w Zakopanem
w wieku 79 lat, Stanisław Nę
dza Kubiniec z Kościeliska. Pod
hale poniosło wielką, bolesną
stratę: odszedł na zawsze naj
wybitniejszy współczesny poeta
tej ziemi a zarazem wybitny
działacz społeczny i regionalny,
członek honorowy Związku Pod
halan, a jego zasłużony działacz
od lat kilkudziesięciu, były poseł
na Sejm. Urodzony w słynnej wsi
góralskiej, w Kościelisku i tam

aż do śmierci zamieszkały, ma
jąc tylko szkolę ludową 1 całe ży
cie pracując na gazdówce, potra
fił w drodzesamouctwa zdobyć
taką wiedzę i rozwinąć w sobie

tak wielki talent poetycki, na ja
ki nie zdobyłsię żaden inny twór
ca ludowy w Polsce.

W dniu 10 listopada br., przy
wspanialej pogodzie, wyruszył z

Kościeliska kondukt pogrzebowy,
prowadzony przez przyjaciela
Zmarłego. Na przodzie niesiono
krzyż i chorągwię żałobną, a po
tem szły połączone kapele góral
skie z kolei dzieci ubrane po gó
ralsku niosły dziesiątki wieńców
i wiązanki kwiatów. Trumna Poe
ty spoczywała na powozie, uma
jonym jedliną i ciągniętym przez
czarne konie, za trumną szła żo
na z dziećmi 1 wnukami, wresz
cie liczne rzesze góralek igóra-
li nie tylko z Kościeliska, ale i

okolicznych wslpodhalańskich,w
tym wielu działaczy i przywód
ców Związku Podhalan i innych
organizacji społecznych. Kon
dukt pogrzebowy posuwający się
7 kilometrową drogą z Koście
liska -NędzowkipoprzezGronik,
Krzeptówki i Skibówki do Zako
panego, powiększał się z każdą
chwilą, bo dołączali się do nie
go ludzie czekający na drodze.

Kiedy kondukt zatrzymał się
przed Starym Kościołem przy ul.

Kościeliskiej czekał tam już
wielki tłum społeczeństwa zako
piańskiego pragnącego oddać
hołd Poecie z Kościeliska w je
go ostatniej ziemskiej wędrówce.
Po nabożeństwie żałobnym w za
bytkowym kościółku górale za
nieśli trumnę na pobliski Stary
Cmentarz, gdzie chowa się obec
nie tylko ludzi zasłużonych dla
Podhala. Nad grobem, wykopa
nym tuż obok świeżej mogiły
tragicznie przed miesiącem
zmarłego syna, kilku księży od
prawiło modły poczem zagrała
kapela góralska na umiłowaną
przez Zmarłego nutę... Kolejno
przemawiali: WalentyObrochtai
Stanisław Słodyczka, naczelnik

gminy Witów -Kościelisko,po
eta podhalański, Adam Pach i
Włodzimierz Wnuk w imieniu
Związku Literatów Polskich, a

także Związku Podhalan. Jedna z

wnuczek Poety wypowiedziała
pięknie i z odczuciem jeden z je
go wierszy, po każdym przemó
wieniu grała kapela. Pyło już
zupełnie ciemno, kiedy przy bla
sku świeczek ludzie rzucali na

grób wielkiego syna ziemi pod
halańskiej kwiaty i szeptali
“ Wieczne odpoczywanie”.

Stanisław Nędza Kubiniec spo
czął na wieczny sen obok ks.

Pożegnanie
Stanisława Nędzy-Kubińca
Stolarczyka, Sabały, Chałubiń
skiego, Witkiewicza, Orkana,
Stopki Makuszyńskiego, w cieniu
modrzewiów, zasadzonych jesz
cze przez pierwszego pro
boszcza zakopiańskiego.

Pisarz i poeta podhalański poseł Stanisław

Nędza-Kubiniec.

^Na żalobnom nutę
Pamięci najwybitniejszego poety Podhala

Stanisława Nędzy Kubińca

Ku Tatrom wysokim w doliny Podhala
Poniósł sie płac gęślany.

Huk ludzi sie zesło na Pęksowym brzysku...
Nuta smutkiem siąpi...

Miłys mocny kany...
Pomar... Stanisław Nędza Kubiniec, chłopski poeta.

Ostatniom przysługę oddaje gromada.
Nuta jęcy żałośnie - łza sie ciśnie w ocy.

Osep blady grobowej celuści wełni w ludzkim ścisku
Nuta kwili w zielonej ubocy.

Tys sie nom na wieki trownickiem przyodzloł
Trudno wto uwierzyć coby duchem wielki

Pomar na wieki...

Eył solom skalistej ziemi
Ziem ostudziła warkot krwi gorącej

Duch wyzwolony w słonecnom mgiełkę sie zamienił
Duch ślebodny i holny zaklęty w poezll słowa

Unosi ponad Tatrami
Nutom zatrzepoce na gęślanyk strunak

Sadzelinom zasiednie w Igliwiu reglowego lasu -

Na skrzydłak sikorek przyleci pod strzechy
przy zachodzie słonka migoce w miarkującyk sumak.

Kiesi neisy rzewny płac gęślany
Przydzie dzień pociechy

Duch poezii ogarnie dziedziny polany
■Zaśpiewem zanuci -

Kublńcowe imię nigda nie zaginie
Ani na wiersycku ani na dolinie.

W styczniu 1977r..
ADAM PACH

Na otwarcie Ałmy
wiersz bardzo prosty

STANISŁAW NĘDZA-KUEINIEC

Atma to ważkie słowo.
Dom drewniany

i dach gonciany, rozśpiewany.
Pieśnią surową, pleśnią nową,
jak skrzypce dzwonią domu ściany.

Do domu wiedzie wąska ścieżka.
Wielki pan Karol tutaj mieszkał.
I lat czterdzieści szybko przeszło.
Zanim ten domek stał się pieśnią.

W pokoju błądzi duch Karola,
palce spoczęły na klawiszach.
Czy zagra jeszcze? — Hej niedola,
nie słychać tonów.

Boska cisza.

Przesławny zabrzmlał wiersz Norwida:

„fortepian upad! na kamienie".
Czy się wiersz przyda, czy nie przyda,
gdy narodowe drży sumienie?

Pan Karol wyjrzał z Atmy oknem,
utopił wzrok swój w dali kansl.
Lifar powały głową dotknął
tańcząc z Wawrytką w takt Harnasl.

Ach, Już nie będzie — szkoda gwary,
niech Ich anieli boscy strzegą,
nic będzie takiej drugiej pary,
oo tak zatańczy zbójnickiego.

Rośnie Muzyka wielka sława,
a jedaak milczy wciąż Warszawa.
Mimo stolicy polskiej wzdragań
zagrał go Paryż, Czeska Praga.

I upłynęło lat czterdzieści.
Duch się Karola w Atmie mieści
1 dom tyle lat spokojny,
znów się stal gwarny i dostojny.

Zeszło się znacznych wielu ludzi,
sławą Muzyka się pochlubić.
I willę Atmę dla pamięci,
na wieczne czasy Mu poświęcić.

Ja będąc tylko niemym świadkiem,
otrę rękawem łzę ukradkiem.
Szepcząc te słowa dla Karola.

Przyjmlj je Duchu.
Twoja Wola.

Wiersz naiwny
Włodzimierzowi. Wnukowi

Za górami, za lasami,
tańcowała Małgorzatka z góralami,
między ludźmi poszła gadka,
tańcowała z góralami Małgorzatka.

W Kościelisku na Nędzówce miałem dziadka,
co miał pole, czarną rolę — spał na kwiatkach,
a teraz my pozostali tylko sami,
tak się zwykle dzieje z nami... góralami.

Ja swe piosnki na góralską śpiewam nutę,
moje piosnki chodzą boso, nie obute,
ale w górc sie unoszą ponad Regle.

Bo ja przecież swoje piosnki śpiewam biegle
i z nikim się swoją sławą nie podzielę,
choć śpiewaków na Podhalu innych wiele.
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om stoi przy drodze

wiodącej do Doliny
Kościeliskiej. Dom, a

właściwie — piękna
góralska chałupa,
której nic dodać, nic

ująć. No bo jaki dom

miałby sobie wysta
wić poeta i cieśla góralski, syn cie
śli i muzykanta? Pięknie jest tu je-
sienią, gdy słońce odbija się od

smrekowo-bukowej ściany regli
stojących w purpurze, zlocie i ciem
nej zieleni. I pięknie wiosną, gdy
kwietny miesiąc przychodzi w mło
dych, pastelowych kolorach.

Z okien tego domu patrzył na Ta
try, na kolejne wpisujące się w ich

pejzaż pory roku najhrubszy gazda
góralskiej poezji: Stanisław Nędza-
Kubiniec. I chyba widział je zawsze,
nawet wtedy, gdy chore oczy za

grubymi szkłami okularów coraz o-

porniej rejestrowały kontury przed
miotów.

O poecie gazdującym w Koście
liskach, na Nędzówce, napisano
wiele. O jego twórczości wypowia
dali się wielcy, wybitni znawcy li
teratury od prof. Pigonia począw
szy. Opinii tych wystarczyłoby na

sporą książkę.
W 1973 roku nakładem LSW uka

zały się „Wiersze i poematy”; duży
tom prezentujący w udanym rze
czywiście wyborze dorobek praco
witego życia poety. Otwierało ten
tom słowo autorskie, celne i mądre.
Stanisław Nędza-Kubiniec napisał
tam m. in.: „Jedni nazywają mnie

poetą ludowym, inni sądzą, że osiąg
nąłem stopień poety narodowego i
tak mię honorują, lecz ja nie zga
dzam się z tymi osądami i tutaj od
powiadam krótko: Jestem pisarzem
chłopskim, nosicielem kultury tej
znacznej części narodu polskiego, tak

jak byli przede mną moi wielcy po
przednicy, pisarze kultury szlachec
kiej, mieszczańskiej, robotniczej itd.
Przez cale życie walczyłem o honor
chłopa polskiego i godność jego za
wodu. Wierzę, że nurt mej poezji
popłynie chociażby skromnym stru
mykiem, łącząc się z wielkim nur
tem kultury polskiej i będąc jej
przyczynkiem”.

Przez całe życie był chłopem. U -

rodzil się na ziemi najpiękniejszej
na świecie i zarazem najtwardszej;
skalistej, surowej. Tu powrócił z

dróg I wojny światowej, które wio
dły go od Kościeliskiego Potoku nad
Piawę, znad Piawy — do Krasnojar
ska. Na tej ziemi gazdował i naj
piękniej pisał jej mową, choć prze
cież nie unikał i języka literackiego.
Gazdował tu. w Kościelisku, na je
dnej z*' wyrąbanych, wydartych la
sowi polan; z takich polan powstała
wieś.

My dziedzice tej ziymie
z królewskich nadań

sołtysi tatrzańskik polan
ze swojej krwie- i trudu.

Tak pisał w 1937 roku. Rok wcze
śniej ukazał się jego pierwszy
tom poetycki „Na nową perć”

wydany nakładem Związku Podha
lan, oddziału w Kościeliskach. To

był debiut książkowy. Tak napraw
dę — to debiutował jako 14-letni

chłopak w piśmie pod osobliwie
dziś brzmiącym tytułem: „Wieniec
i Pszczółka”. Miał wówczas ukoń
czone 4 klasy szkoły ludowej — i
wiele, bardzo wiele przeczytanych
książek. W tym — dzieła trzech wie
szczów „z których jeden był hrabią”
— jak napisał w*

J|planta Antecka

Józef Ozga-Michalski wręcza Stanisławowi Nędzy-Kubińcowi przyznany mu

przez Radę Państwa Order Sztandaru Pracy II kl. Z lewej żona Zofia, z prawej
syn Jan. naczelnik Urzędu Gminnego w Białym Dunajcu

przedmowie do „Wierszy i poema
tów” Stanisław’ Nędza-Kubiniec.

Książek dostarczała nauczycielka.
A życie we-wsi urzędowo nazywa
jącej się Kościelisko, przez Górali

nazywanej Kościeliska albo po sta
rodawnemu Polany — dawało cięż
ką pracę rozjaśnianą chwilami gdy
schodzili się kumotrowie, ojciec brał

gęśle, a sąsiad Wojciech Nędza-Kier-
nia wychodził do tańca. Taniec: Woj
ciecha Kierni, Wawrytków, Józefa
Leśniaka. Muzyka: Nędzy-Cnotar-
skiego, Styrculów-Maśniaków. To

przecież nie da się opowiedzieć, a

jednak...

Hej, nie na zielonej polanie —

ka wiatry jedle gnom
nie przy ognisku pod bukiem —

ka dziw ozony śpiom
Ba na Nędzówce u Staska

zezła się młodo brać

Chotarscy przyśli z gęślami
i wzieni pieknie grać.

było to coś szalenie
I z tamtego właśnie
całe życie zapamięta

i braci i moja
Gwaro podhalańsko!

ostro — jak stoi zbójnickiego noża
piykno —.jak zorza w świtów błysku
cudno. — jak ozwito w turniak róża
słodko — jak dziywce przy watrzysku

Hej. dalej chłopcy!., bo życie potel trwo

pokiela mome chuć. —

Muzyka niek nom gro.

Jeden za drugim w kółko...
Jaz piersi sie zadysom,

na ocy siednie mgła...
i trzaski pódom z dyli.

Chctarski groj, wokoło cie usłysom,
ze piórek orlik sto...

W 1973 roku na jubileuszowym
XXX Zjeździe Podhalan odbywają-

przed nikim się nie schyli, cym się w Ludźmierzu, w świeżych,
nie ukończonych jeszcze murach
Domu Podhalańskiego Stanisław Nę
dza-Kubiniec w swoim pięknym
przemówieniu żegnał się ż zebra
nymi w tej sali działaczami Związ
ku. Słuchaliśmy ze ściśniętym gar
dłem, choć przecież tyle było w tym
przemówieniu optymizmu, tyle siły
— i tyle wiary: w ludzi, w Podhale,
w młndvrh nnafńw wóralskich. któ-

Gazdował zjazdom Podhalan.

Związany z ruchem ludowym lat

międzywojennych dawał temu wy
raz w poezji i zbierał bolesne prze
ważnie gratyfikacje. To czasy dla

współczesnych czytelników (nie wy
łączając niżej podpisanej) dość już
historyczne. W 1946 roku ukazał
się „Janosik — poemat o zbójniku.

który chciał porównać świat”; naj-n
większy utwór poety i zarazem je
den z nielicznych w tej dobie napi
sanych w pełni epickich poematów.

W 1957 roku Stanisław Nędza-
Kubiniec został wybrany posłem do

Sejmu PRL i — w tym samym ro
ku — pierwszym prezesem reakty
wowanego wówczas Związku Pod
halan. Tu kończy się dla mnie hi
storia. Gdzieś blisko tej daty, bo
na pewno w latach pięćdziesiątych,
w sali „Morskiego Oka” pierwszy
raz słuchałam Stanisława Nędzy-
Kubińca w majestacie poezji. Czy
to był wieczór autorski, czy inna

uroczystość — tego nie pamiętam.
Z pewnością
„dorosłego”,
wieczoru na

łam to:

Mowo ojców

I takoś

nej, moja miyła
zalubiłek sie w tobie na śmierzć.

rzy — jak Franek Bachleda-Księ-
dzularz czy Jan Fudala — „Jasiek
z Gorców” dopiero zaczynali publi
kować swoje wiersze.

A jednak — jeszcze życie miało

sporo przynieść. W grudniu te
go samego roku w „Swarnej”

— zakopiańskiej świetlicy Związku
Podhalan odbyła się uroczystość de
koracji Stanisława Nędzy-Kubińca
Orderem Sztandaru Pracy II Klasy.
Jeszcze powstało trochę nowych
wierszy: córka poety Zofia z czuło
ścią i iście Kubińcowym uporem
zastępowała poecie gasnące ,oczy. A

gdy schorowany nie mógł osobiście

uczestniczyć w czymś co działo się
pod Tatrami, co było ważne ,i zna
czące: dia kultury, dla tradycji, dla
„honorności”, dla Podhala — wtedy
ktoś, najczęściej syn Jasiek czytał
specjalnie na tę okazję przesłany
przez poetę wiersz...

Do Jaśka, mojego szkolnego kole
gi z zakopiańskiego Liceum, z któ-

rym.v|eż razem (choć na innych kie?
fwfewch studiów w UJ) „wzwyczija-
tlśffiy’’ się w życie studenckie, kra
kowskie — wybrałam się w marcu

1976 roku na reportaż o funkcjono
waniu władzy państwowej na jej
najniższym szczeblu: w gminie. Ja
siek gazdował w gminie Nowy Targ:
jeden z najmłodszych naczelników
w jednej z największych gmin.

— ,JWybierz ty się wreszcie do

ojca na tę rozmowę. Co ty opowia
dasz, że do tego, co już napisano
i co sam napisał nic się nie da „do-
pedzieć”?! Chcesz? Zawiozę cię,
przynajmniej z Nowego Targu do
Kościelisk...”

Człowiek lubi wierzyć w to, że
uda mu się usłyszeć od poety coś,
czego ten jeszcze nikomu nie powie
dział. No, a rkoro Jasiek był tego
zdanih... Umówiliśmy się, że jeszcze
przed świętami, potem — że po
świętach, potem — że po 22 Lipca.
Najtrudniej było znaleźć ten dzień,
w którym oboje mielibyśmy „luz”.
I tak jakoś nie mogło przyjść do
głowy, że któregoś z uczestników

tej rozmowy mogłoby zabraknąć. Bo
ten poeta, choć wiekowy już i scho
rowany, to gdy zatarło się trochę
w pamięci jego pożegnalne przemó
wienie w Ludźmierzu — znów wy
dawał się wieczny i niepokonany
jak regle.

W październiku przyszła wia
domość nieoczekiwana, stra
szna; Jasiek zginął w wy

padku samochodowym. Stanisław
Nędza-Kubiniec był już. wówczas

ciężko chory. Przed tą wiadomo
ścią chroniono go aż dó końca.

Umarł 7 listopada. Dzień był pię
kny, zupełnie nie listopadowy.' Nad
Tatrami stał wał chmur jak zaw
sze przy halnym, którego ciepłe po
rywy przechodziły raz po raz. I

piękna była pogoda w tym dniu,
gdy Podhale odprowadzało na Pęk-
sów Brzyzek swojego największego
poetę. Tego, który w latach wojny,
tropiony przez Niemców pisał wiersz
„Chochołowianie”. Tego, który w

latach ostatnich napisał:

a gdy pominę, wyrosną młodzi
i nowe wiersze

znów pisać będą
Chwała tobie Podhale!

Chwała tobie Podhale!
Chwała tobie Podhale!

Pięknie jest w Kościeliskach je-
sienia i pieknie wiosną. Ciepło i za
cisznie jest w chałupie, gdy burnia-
wa zacina w okna. I chyba prawdą
i««t. że poeci nie całkiem odchodzą.
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Andrzej Florek-Skupień

JAK NARODZIŁA SIĘ

W dzień odpustowy św. Anny,
patronki parafii Ząb, 26 lipca

1972 obchodzono tam 40-tarocz
nicę powstania tej Parafii. Na

uroczystej Akademii, która od
była się po nabożeństwie przy
udziale tłumnie zgromadzonej
ludności, miejscowych parafian,
jak i z innych okolic przybyłych
na odpustowe nabożeństwo, Ha
nusia Bobak od Jaroszów opo
wiedziała historię powstania Pa
rafii co poniżej dosłownie pow
tarzam:

Cas leci, dzień za dniem sie

pomyka, a miara minionego zy-
cio znacona kilometrami roków
coraz barzyj poza nami sie wy-
dłuzo. Takie kilometrowe słupy
roków mo kozdy cłowiek w swo
im życiu - jeden więcej, drugi
mniej, ale mo. Takom miarę -

d luksom cy krótsom swojego by-
wanlo na tym tu świecie mo po
za sobom kozdy naród i kozde
Państwo, kozdo wieś. Mo jom i
nasa Parafijo, nimo ik dużo bo
dopiyro 40, ale mo. Ale niek
zacnem, moi kochani, od wsi
nasej Ząb, a Ząb jako wieś mo

tyk kilometrowyk słupów rocnyk
350 i jesce ftorysi i choć w ca-

sie kie sie nasa wieś rodziła,
ftosi kiejsi cosi myśloł i o ko
ściele coby on tu był, bo zo-

piskl historycne powiadajom, ze

10 Kościoła w Zębie było za-

■okwiarowane 3 lany pola bez ta
kiego pana starostę co haryndo-
woł calom Nowotarscyzne.

Prawie od 1920 roku zacyni
przichodzić tu ludzie i osiedlać
sie, przibywalo chałup - Ząb z

Buśtrykiem rosły, ale o budo
waniu kościoła osadnicy zabocy-
11 a pole - pole kościelne kajsi
sie podziało, jabo ftosi na nim
siod i gazduje - haj. Za to iny
haryndziorz zamiast kościoła

wybudowoł kajsi na tyk tu wiyr-
chak Browar. Ludzie piwo pili,
a do kościoła śli w miasto Nowy
Torg, a pote w -Saflary. Droga
była daleko tosto śli do kościoła

KSIĄDZ PROBOSZCZ

MGR LUDWIK MIZERA

PODCZAS UROCZYSTOŚ
CI ZS-LECIA SWOJEGO
KAPŁAŃSTWA W OTO

CZENIU PARAFIAN

za swojego życia dwa razy, roz

kie go krzcili a drugi kie sie
zynił i tak bez dwiesta roków

było. Żyli bo żyli, ale o Panu

Pogu mało co wiedzieli. Pote

jak w Poroninie zbudowali Ko
ściół i nastała nowo parafijo w

roku 1832, to Ząb z Buśtrykiem
1 cale Suche nofezało do Para-

flje Poroniajskiej ale ka fto
kcioł to tam do Kościoła seł.
W Poroninie od tego juz casu

Zębianie i Buśtrycanie krzcili
swoje dzieci. Tam brali śluby
i tam po śmierzci śli leżeć, 1
do dziśka tam leżom. Tak było
bez calućkie równe sto roków.
Po prowdzie pedzieć to do Po
ronina było blizyj jak do Saflor,
ale to i tak moi ślicnibyłaprow-
dzlwo pielgrzimka a wto kcioł
być w kościele, to I tak wroz z

drogami stracił cały boży dziyń,
dużo sił i zdrowio, mordując sie
telaźnom drogom. W lecie to ta

jesce poicie psi, ale w zimie kie
trza było deptać po śnlegak po-
wysyj kolon, a temu to juz dzie
ci nijak wydoleć ni mogły, to ma
to ftore kiedy sto. Tak samo było
i ze skotom.
W Poronin trza byto chodzić,
boiskołatambyła toidosko-

ły mato kiedy sly. Nik sie tyz
nicego nie naucył proc jednego
Franka z Buśtryka co sie na

doktora wyskolył i posełw świat.

Noj tak lecioł cas, cas miy-
rzany kilometrami roków, jaz
wybuchła wojna, ta piyrso świa
towo w 1914 roku, a pote z'a rok
we Świętego Jędrzeja kie był
odpust w Saflarak stało sie w

Parafiji strasne niesceście -

spolył sie Kościoł w Poroninie.
I znowu ni ma Kościoła.

O niedługo seseł sie Komitet
Poronijskiej, były tam i nase

chłopy ze Zebu i radzili o tym,
że trza budować nowy Kościoł.
Radzili i dokwalowali ze przi-
dolby sie kościoł więksy, a ze

plac po spolonym kościele był
za mały to dokwolili kupić nowy
duży plac. Trza byto za tynnowy
plac zapłacić 15 tysięcy koron,
a na tyn sumę mieli sie składać

syćka parafijanie. Wtej chłopcy
ze Zebu 1 z Buśtryku nie kcieli
na to przistać 1 pedzlell:

- Cos to na nowy plac momy
dudki dawać do Poronina i tam

nowy Kościół pomogać budować
i tele dole do niego chodzić? Sa
mi sobie zacyni sie dziwować 1

samyk sobie sie pytać:
_

Cos to, cy ni ma juz lonos

inyj i lepsyj rady, ani sposobu
coby se drogę do Kościoła skró
cić?!

Noj zacyny chłopy myśleć w

całym Zębie, aj baby im pomo-
gały noj wymyślili 1 pedzlell se:

Budujemy kościół u sobie tu na

wiyrchu w Zębie! C o sie momy
platak po nlepilik wsiąk 1, pro-
gak, kie możemy mieć Kościół
u sobie 1 swój. Tak dokwolili, i

syćka temu przikwolili i co tchu

chyclli sie roboty.
Eył rok 1916. We świecie wojna.

Co młodse i mocniyjse chłopy
posły na wojnę. Plac pod kościół
dali ludzie zadarmo dawali
drzewo. Furmani jacy byli tacy
ruzyli i co trza byto to zwozili
skole, piosek, deski. Robota
sła. Nik tyz dudków nie zatowoł
- syćka dawali. Eaby swoje zo-

pomogl dawały co ik od cysar-
skiego rządu za swoik chłopów
dostajały. Kościół-rósł. Rósłbu-

dowany na upór bez zgody Pa-

rafljl Poronin, nawet bez pomocy
i kierownictwa Księdza, a tym w

Poroninie było bars markotno
ze sie Zeblanie od nik oderwali
i u sobie*Kośclół budujom. Noj
tak po pięciu rokak, bo w 1921
roku Kościół byl wybudowany,
a 15 września tego samego roku
zostoł poświęcony bez Ks. Fran
ciszka Nycza, proboszcza z Po
ronina za pozwoleniym Arcybi
skupa Księcia Adamy Sapiehy z

Krakowa. Kościół był, ale cos

Górale z Zebu.

z tego, kie bez 11 roków Księ
dza nie było. Nie byto bo zoden
nie kcioł tu prziść 1 tu sie
dzieć. Bali sie wiyrchu, wia
tru i tego ze wody blisko nie

byto, a droga to jako potok
dziurawo. Bali sie ksiedzo na
wet ludzi, ze som bez oświaty,
ze światła inego poza kagankem
ni ma. To tys bez te jedynoście
roków jeździli nasi Zębianie do
Poronina po księdza w kazdom
niedziele. Przijyzdzall tu 1 Mse
Świętom odprawiali Ks. Józef

Węgrzln i Ks. Stanisław Słonka,
noj tak zacyna sie tu na wlyr-
chu, w Zębie, Chwała Eozo i
Nojświetso Ofiara sprawować,
i to jeden jedyny roz na tydzlyń,
Roz na tydziyri ucyły sie dzie
ci religije w skole - ale do
wyssyj skoły ani do Matury
nifto jesce wtedyj z młodzieży
nie doseł. Tak było. Cas
lecioł, dziyń za dniym sie po-
mykoł, jaz prziseł rok 1932.
W tym to roku prziseł do na-

sego kościoła - na wolom bo-
skom, jako to powiadoł zacny
Ks. Wiktor Btotko, i on posta-
rol sie, i Parafijom w Zębie
zalozył. Pył piyrsym proboscem
i odrazu zajon sie młodziżom,
urządzoł zebrania, szkolenia,
zawody sportowe, przedstawie
nia jasełka i rekolekcje, fto
re som dawoł. Łacył ludzi z

•kościołem, tworzy śpólnote pa-
rafijalnom, budzi w ludziak świaT
domość ze som Krześcijanami.
Był tu nie cafe 10 roków. Na-i-

robił sie, umordowoł telo ze jaz
na zdrowiu pochybił i poseł od
nos z wiyrchu w doliny, a na je
go miejsce wroz z wojnom tom

ostatniom co była, prziseł Ks.
Prof. Jędrzej Krzesińskl, i le
dwo wybył poi roku - ostawił
nos. Za nim prziseł taki jego
mość, co sie nazywoł Ks.
Czarnecki. Ledwo ze sie ospa-
trzoł po dwók miesiącak za-

broł sie i poseł. Widać nie ka
żdemu fce sie todać kozanie na

górze, tako jako to Poniezus go-
dol.

Jako cworty Ksiądz prziseł do
nos w roku 1941 nas obecny Ks.
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PARAFIA ZĄB
Probosc Ludwik Mizera. Jest

sósty rok jak mo tytuł prawdzi
wego Probosca, bo ci poprzedni
to byli Administratorami i trwo
On tu trzimo sie nom i gazduje
31 rokow. Nazywo sie On tak
skromnlućko - Mizera, ale to

ciek pełny siły i ponad miarę
zapału i mocy poswięcenio sie
lo służby Bożej i swoik parafi-
jan. Dbo nie jacej o sprawy du-
sne cłowieka ale sie i to staro

coby te nase proste duse iudz;
kie miały w cym godnym siedzieć
bo wiadomo ze jak sie ciało

zmarnuje jabo zginie to i dusa
bez tego sie nie obstoi. Nas Ko
chany Ksiądz Probosc osprawak
dotycącyk zbawiynlo dus, jako 1

sprawak gazdowskik, społecnyk
godoł ze swojemi parafijanami
tam ka oni byli. Godoł w Koście-
lexkozanice, co ponieftorzi -

nawet Księzo z inyk parafijl po-
cytowali mu to za złe ale on

nic se z tego nie robił bo to

wychodziło ludziom na dobre, bo
poprzez te jego słowa świeckik
sprow sła przebudowa świado
mości ludzkiej, by być cłowie-
kiem zdolnym do poświęcyń i

okflary. Ta Jego kościelno Ko-
zanlca bez kiela roków 1 kiela
set niedziel była i jest dalej
światłem budzącym zrozumiynie
i potrzebę lepsego bytu. Znaloz
u parafian zrozumienie znaloz
pomoc i chęć we syćkik pocyna-
niak tak kośclelnyk jako tyz i

społecnyk noj gospodarskik i

rolnyk. Juz w roku 1945, to jest
w cwortym roku po jego przy
byciu tu do Zębu zaswiyciła sie
w domak elektryka pote jakby
to pedzieć - stół sie cud - woda
z dołu na wiyrk leciała. Leciała
rulami do kazdyj chałupy - to

wodociągi, co zaistniały w 1956
roku i majom 7 kilometrów dłu
gości głównyj linije.

Trzl roki jak mom zrobionom
dobrom drogę, do Poronina a
stela dalyj w świat. Jest tys tu

w Zębie piykny dom we ftorym
miyści sie ośrodek Zdrowio. Po-

wiy może fto jabo se pomyśli,
ze to. sprawy niedotycące dzia
łalności Kościoła cy nawet Księ
dza a jednak we syćkik tyk spra
wak tu powiedzianyk brała udział
Kozanica kościelna a poprzez
niom nas rzecywlście zasłużony
Ksiądz Probosc. On poprzez tyn
Ambonę był motorem, propaga
torem noj krzewicielem tyk sy
ćkik tu poruzanyk spraw.

TADEUSZ STAICH, PREZESEM
KLUEU LITERACKIEGO
W ZAKOPANEM

W dniu 22 listopada br. odbyło
się w lokalu Zw. Podhalan, w

“Śwarnej” walne zebranie Klu
bu Literackiego w Zakopanem.
Zebranie to któremu przewod
niczył Włbdzlmierz Wnuk i w

którym z ramienia Związku Li
teratów Polskich uczestniczył
również pisarz krakowski Le

Parafijo urządzała kursy szy-
cio. i gotowania, a nawet, .w co
nie każdy uwierzy - kursy tańca,
a to poto coby sie młodzież na-

ucyła bawić tak jak trza i na

krześcijana przistało a nie my-
ślała o pijaństwie i o bitkak. W

tym miyjscu powiym ze nie jest
tu jesce syćko tak jak trza, jak
powinno być - bo som jesce ta
cy co sie na nik godo - pijoki.
Jest tyz i tacy co bez kościelne
go ślubu zyjom, jabo

'

cołkiym
na wiarę. Ale to co sie zrobiło
i jest w kozdym razie przicynl-
ło sie to do lekcyjsego zyclo
ludziom do postępu gospodarce
to, a nawet i kulturalnego i oświa
ty.

Nie pominięto tyz i sprow doty-
cacyk samego kościoła w boga
tym wyposarzyniu i ozdobieniu.

Sprawiono ołtarz Soborowy za
łożono głośniki radiowe i jesce
inne drobniejse rzecy. Jestprzi-
gotowano w połowie boazerja z

rzeźb koło Ołtarza. A miejsce
parafijalne, kany se spocywajom
snym wiecnym nasi nojdroksi
przodkowie - Dziadkowie, Ojco
wie Matki i dzieci bo i ony
umierały niekiedy, jest mlyj-
scem tak piyknym ze jest jedno
z nopiykniyjsyk na Podholu. Ro-
snom tam limby, cisy, tuje i
ś rybne jedle.

Dziś fto wielkie i podwójne
święto, bo święto odpustowe, Pa
tronki nasej Paraflje Św. Anny
dopowiym jesce to, ze nasa Pa
rafijo ciągnie sie 12 kim. od
Fańskiej jaz do Gubałówki i li-

cy dwa tysiące wiernyk, a co

roku przibywo nowyk 55 do 60,
bo sie ik telo krzci. Smutno nom

ino to, ze bez ty 40 roków is
tnienia Parafiji nie było wśród
chłopców ani jednego powołanio
na Bozom służbę, a z dziywcąt
naslb sie cztery co posły do Zo-
konu. Jednak za syćko co sie tu
dokonało bez ty 40 roków trza
Panu Bogu podziękować - trza

podziękować nasemu Czcigodne
mu Księdzu Proboscowi za jego
31 roków dokonanyj tu roboty, a

zrobił dużo, straśnie dużo. Niek
ze mu Eóg 1 nadalyj pomogo da
jąc Mu zdrowie siły i wielkom
ciyrpliwość trwać tu na tym
wlyrchu w tym Zębie do końca

zycio i niek błogosławi Jemu 1

Jego Parafiji poprzez syćkle ro
ki.

lipiec, 1972 r. A. efes

szek Elektorowicz, dokonało

wyboru nowych władz. Prezesem

Klubu został mgr. Tadeusz Sta-
ich, wybitny działacz i pisarz
podhalański, członek Zarzadu

Glownego i zarazem członek ho
norowy Związku Podhalan. Do
zarzadu Klubu weszli min. znani
pisarze podhalańscy: Adam Pach
i Franciszek Eachleda Ksiedzu-
lorz.

ZAGINIONY JUHAS

Ho, ho, ho! Sporo roków to juz
temu, kle pomarli jedni ojcowie

i osławili synka, bars młode
chlopcysko w duma. E, bodaj
ta, bodej!

Biydzilo to jako mogło zęby
zyć. I po słuzbak sie dość na-

chodzowało. Miły mocny Eoze!
Hale ta z tyj służby u bogocy
nic nie beło widno na nim. A tu

parobecek ros trza beło odzioć
sie jako tako. Chodził ta Pietrus
choć jako odzioty. A tu i dziyw-
cenciska zacyny jus pozirać na

mego, bo 1 śmigły parobecek sie
robił; Swok Symek co roku ba-
cowoł na holi Kondratowej. Pa-
do roz do Pietrusia: “Chyboj-
ze na juhasa w hole! Pojuha-
sis to i odziynie ci piykne spra
wie, bo widzem, ze nimos nic
godnego na sobie”. Pietruś sko-
cył, pobośkoł swoka w renke i
wartko zgodził sie na juhasa do
niego. On zaś przyobiecoł mu

za służbę nowe portki z parze
nicami i nowom cuzke. E, bo
Pietrasiowi trza beło rychłoply-
kne odzienie, bo z Marysia z

Chlabówki mieli sie pobrać.
No 1 wcesną wlesną rusyłspo

ry kyrdel owiec do hol. E, było
sie na co przypatrzeć! Juhasi

zaganiali owce warowały tys
przy nik psy owcary. Z daleka

słychno beło redyk: bek owiec,
ujadanie psów, nawoływania ju
hasów zbyrk zwonków. Facazaś

jechol na zadku z całym sprzętem
gospodarskim na furze a do tego
jesce z muzykom. E, ba Wiera,
nie zol sie beło przypatrzeć
choćkomu. T o ta i wyziyrali

ludziska to oknem a bo ta i ku
cesarce wyskakowali. Hale po
tem pasie Pietruś owiecki mie
siąc drugi trzeci cworty a tu
za" sluzbe jakosi swok nie płaci,
choć i Pietruś mu nadmienio. A
tu i odziynie sie na nim zdziy-
ro. A owiecek pilnuje jako oka

w głowie. Styrcy przy nik cię
giem. Jak se zas one legną w

połednie to Pietruś dumo o Ma
rysi z Chlabówki i o swojej
chałupie pustej teroz i o obie
canej zapłacie. Jakoś sie teroz

pokoze u ojców Marysi w zdar
tym odziyniu? Zaś baca rod z

takiego juhasa, bo i owce wy-
przyziyrane i dobrze sie dojom
teroz. Hasend mo z Pietrusia!
Nie kostuje sie na niego a zjl
chojco.

Hale, co sie nie robi? Juhas

nagle sie kajsi podzioł, zglnon.
Choć go ta sukali, nie naśli. E,
mioł teroz baca za swoje, teroz

by mu doł warciutko za służbę
kieby sie naloz. Ni ma, choć wo
łali przepatrzowali regle i tur
nie nie naśli Pietrasia. Miły
mocny kany! A tu co noc słysy
baca śplywonke: "Pasę jo se,

pasę, te cudze owiecki. Ani jo
portecek, ani jo cuzęcki!”
Śpiywo wtosl i spiywo jednom

noc drugom, trzeciom i końca
temu śpiywaniu ni ma. E bace

zdjon strąk. Warciutko nalazly
sie portecki i cuzka piyknie wy-
zdajane. Zawiesił to baca na ko-
sorze bo z tamtela głos dolato-
woł. Ne i co powiycie? Ustało
zaroz śpiywanie na jamen.

Bronisława Grzebinoga
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BBBAKS SAUSAGE SBBP
W tych sklepach zawsze możecie się zaopatrzyć we wszelkiego
rodzaju wędliny i delikatesy tak krajowej produkcji jak też
i innych krajów europejskich.

5255 V. Fullerton Ave. 4°45 47th St.
Tel. 237-9025 Tel. 247-7122

3651 W. Diuersey Ave. 1658 V. 47th St
Tel. 489-3677 Tel. 847-4845

Franciszek i Aniela Bobak - Właściciele

Załatwiamy szybko, fachowo i tanio
wszelkie sprawy związane z turystyką

rezerwacje i bilety samolotowe,
okrętowe, kolejowe, autobusowe.

Przesyłka pieniędzy, paczek, samochodów,
maszyn rolniczych do Polski.

Sprowadzanie z Polski na pobyt czasowy i stały.
Przedłużanie paszportów i wiz.

Tłumaczenia dokumentów, notarialne podświadczenia.
W razie kłopotów pomagamy w załatwieniach

w Immigration Naturalization Biurze.

.Jan Bachleda,

Managing Director
Teresa Gardner

International

^JrauelJ3ureau, Jnc.

3210 NORTH CENTRAL AVENUE

Chicago, Illinois 60634
Tel. 777-8189

and

1958 WEST 51st ST.

Chicago, Illinois 60609
Tel. 925-6200

Ewa Rokossowska

Znana i ogólnie łubiana góralka p* Ma
ria Cukier, słynna solistka Zespołu Gó
ralskiego Pieśni i Tańca im. Klimka Bach
ledy w Zakopanem od paru już lat mieszka
w Chicago i jest właścicielkę polsko ame
rykańskiej restauracji

Michclle Restaurant
2658 N. MILWAUKEE AVENUE

CHICAGO, ILL 60647

BRING THE FAMILY FOR SUNDAY DINNER

MARIA CUKIER Tel. 384-7882

Restauracja ta jest otwarta każdego
dnia od godziny 9 rano do 9 wieczór. Po
dawane sę wytworne obiady, kolacje itp.

Doborowa i wykwintna polsko-amerykańska
kuchnia, najlepsze towarzystwo, obsługa
sumienna i szybka. Radzimy naszym czytel
nikom i przyjaciołom odwiedzić MICHELLE

RESTAURANT.

GIL’S DEUCATESSEN
FIERWSZORZĘDNY SKŁAD MIĘSA I WYROBÓW

MIĘSNYCH; KIEŁBASY I INNE WĘDLINY
WŁASNEGO WYROBU

4129 So. Archer Auenue
Tel.- 247-2744

5605 So. Pułaski Rd.
Tel. 767-1525

3209 V. 63-cia Ulica
Tuż przy Kędzie
Tel. 434-8883

HALL FOR RENT

• Weddingi
• Annireriariee

• Banquets
• Dancei
• Partie*
• Meetings
• Etc.

DOM PODHALAŃSKI
POLISH HIGHLANDER COMMUNITY CENTER

Jos. Czerwiński A. Kowalkowski Helen Trunko

Manager Asst. Manager Secretory
3035 War 51tf Strat Td. 476-9195 ot 342-7386

Siedziba i własność Zwięzku Podhalan w Ameryce
Posiada dwie pięknie odnowione i sztucznie ochła
dzane sale wraz z nowocześnie urzędzonę kuchnię
do wynajęcia na wszelkie okazje: zabawy, bankiety,
wesela, “pikniki” itp. Podawane sę potrawy w stylu
famielijnym na dogodnych warunkach.

Po Tezerwacj enaleiy pisać lub telefonować do gospo
darza, JOZEFA CZERWIEŃSKIEGO - 30 3 5 W. 51st Street,
Chicago, 111. Tel. 476-9195 lub 342-7386.

Zarzęd Główny wraz z zarzędami wszystkich Kół Zw.

Podhalan apeluję do tych wszystkich górali którzy
jeszcze nie sę członkami Zwięzku Podhalan, ażeby
wstępowali w szeregi Zwięzku Podhalan, popierali
i upiększali Dom Podhalański, który jest chlubę
wszystkich Podhalan w Ameryce.


